
*

i <

UCHWAŁA
Rady Ministrów z dnia 17 grudnia 1970 roku

w sprawie zapewnienia
bezpieczeństwa i porządku publicznego
W związku z poważnymi naruszeniami 

porządku publicznego, które w ostatnich 
dniach miały miejsce na terenie Gdań
ska i Wybrzeża, a w szczególności w 
związku z grabieżą mienia państwowego, 
społecznego i mienia obywateli, podpala
niem i niszczeniem gmachów oraz urzą
dzeń publicznych, jak również z wypad
kami zabójstw i ciężkich uszkodzeń ciała 

Rada Ministrów na podstawie art. 32, 
pkt. 7 Konstytucji Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej postanawia co następuje:

§ 1.
Zobowiązuje się organy ścigania I po

rządku publicznego oraz inne współdzia
łające z nimi organy w ochronie porząd
ku i bezpieczeństwa publicznego do bez
zwłocznego podjęcia odpowiednich środ
ków zmierzających do przywrócenia na
ruszonego porządku i ładu publicznego 
oraz zapobieżenia próbom jego zakłó
cenia.

§ 2.
Zobowiązuje się organy Milicji Obywa

telskiej, Służby Bezpieczeństwa i inne 
współdziałające z nimi organy do podję
cia wszystkich prawnie dostępnych środ
ków przymusu włącznie do użycia broni, 
przeciwko osobom dopuszczającym się 
gwałtownych zamachów na życie i zdro
wie obywateli, grabieży i niszczenia mie
nia oraz urządzeń publicznych.

§ 3.
Zobowiązuje się wszystkie organy pań

stwowe do udzielania organom ścigania 
wszelkiej pomocy niezbędnej do wykona
nia ich zadań.

8 4.
Wzywa się wszystkich obywateli do 

podporządkowania się zarządzeniom po
dejmowanym przez powołane organy 
państwowe w celu zapewnienia porządku 
publicznego.
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OBYWATELE I OBY
WATELKI!

Zwracam się do Was w 
chwili, której powagę od
czuwacie chyba wszyscy.

Tragiczne wydarzenia w 
Gdańsku i na Wybrzeżu 
przeżywamy wszyscy bar
dzo głęboko, ale obowiąz
kiem przedstawicieli wła
dzy ludowej, przedstawi
cieli państwa, nadrzędnym 
obowiązkiem jest, nieza
leżnie od żalu myśleć ka
tegoriami państwowymi, kie 
rować się interesem pań
stwa jako całości, narodu 
jako całości, interesami 
przyszłości naszego kraju i
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Nakazy rozwagi i odpowiedzialności
Tragiczne wydarzenia na 

Wybrzeżu głęboko poru
szyły opinię publiczną, ca
łe społeczeństwo. Każdy 
Polak musi w pełni uświa 
domie sobie ich twardą i 
jednoznaczną wymowę.

Faktem jest, że ukryte 
za plecami robotników ru
szyły elementy awantur
nicze i aspołeczne, aby w

Dziś komunikat
o rezultatach

rozmów SALT
HELSINKI (P AP). Jak don o 

*zą ze stolicy Finlandii, dziś 
zostanie ogłoszony wspólny 
radziecko-amerykański komu
nikat na temat rezultatów 
trzeciej rundy rozmów w spra 
wie ograniczenia broni stratę 
gicznej. Trzecia runda roz
mów, prowadzonych od sied
miu tygodni w Helsinkach za 
kończy się dziś. źródła zwią
zane z uczestnikami konferen 
cji ujawniły, że ZSRR i USA 
uzgodniły, że rozmowy po 
przerwie świątecznej zostaną 
wznowione w przyszłym rokii 
w Wiedniu. Przypuszcza się, 
że wznowienie rozmów nastą
pi w marcu przyszłego roku.
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Naruszenie spokoju
w Ammanie

PARYŻ (PAP). Jak podało 
radio jordańskie, wczoraj w 
Ammanie ok. godziny 8 ra
no czasu warszawskiego do
szło do strzelaniny. Incydent 
został sprowokowany przez pe 
wnego osobnika, uzbrojonego 
■wr granat, który usiłował roz
broić jordańskiego agenta służ 
by bezpieczeństwa. W sprawie 
tej zostało rozpoczęte docho
dzenie, w którym bierze u- 
dział przedstawicie! najwyższe 
go komitetu arabskiego, nad
zorującego przestrzeganie po
rozumień zawartych między 
władzami jordańskimi a pale
styńskim ruchem oporu.
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Pierwsze
ciężarówki

„Jelcz 316”
WROCŁAW (PAP). Wczoraj 

vr Jelczańskich Zakładach Sa
mochodowych odbyła się uro
czystość przekazania użytków 
nikowi partii pierwszych 20 
ciężarówek „Jelcz 316”. Samo
chód jest trzy osiowy, ma ła
downość 10 ton, nowy typ ka
biny i skrzyni ładunkowej. 
Jest więc znacznie nowocześ
niejszy od swojego poprzedni
ka „Jelcza 315”. Samochód 
przystosowany został do poru
szania się z pełnym obciąże
niem także po drogach dru
giej kategorii.

Pierwsza i następna partia 
i,Jelczy 316” przeznaczona jest 
dla przedsiębiorstwa między
narodowych przewozów samo
chodowych PKS. Wozy te za
silą tabor transportu zagra
nicznego.

W przyszłym roku produk
cja „Jelcza 315” i „Jelcza 316” 
osiągnie 3 tysiące sztuk.

żywiole chaosu przystąpić 
do wandalizmu i rozboju. 
Płonące budynki, demolo
wane urządzenia publiczne, 
grabione sklepy, kilkuna
stu zabitych i kilkuset ran 
nj'-ch — ten obraz pozosta
je w pamięci jako najsu
rowsza lekcja i przestro
ga.

To jest żniwo wypadków, 
do których jednych dopro
wadziła dezorientacja, a 
innych — zimna premedy
tacja i wrogość do Polski 
Ludowej. Te ekscesy nie 
dadzą się niczym uspra
wiedliwić. Każdy z nas 
musi odróżniać trudne pro 
bierny naszej gospodarki i 
materialnego bytu ludzi 
pracy, które mogą, powin
ny być i będą dyskutowa
ne i rozwiązywane — od 
zasadniczych racji państwa 
i narodu, których nikt i 
nigdy nie ma prawa wy
stawiać na niebezpieczeń
stwo.

Na naszych dzisiejszych 
kłopotach chce żerować 
wróg — nie pb to, by ja
kiekolwiek problemy roz
wiązać, lecz po to, by 
wszystko utrudnić, niszczyć 
wspólny dorobek i zohy
dzić dobre imię naszego, 
kraju. Wichrzyciele nawo
łują do porzucenia pracy, 
sieją plotkę i dezinforma
cję. Podburzają do wystą
pień ulicznych, prowokują 
gwałty. Dywersyjna „Wol
na Europa” podżega i 
szczuje, nawołuje do eks
cesów, popycha do czy
nów nieodpowiedzialnych i 
szkodliwych, których kosz
ty mają płacić nie najmici 
z Monachium, lecz my 
wszyscy — całe społeczeń
stwo.

Wydarzenia na Wybrzeżu 
dowodzą, że każde przer
wanie pracy i wyjście na 
ulicę grozi nieobliczalnymi 
skutkami, obraca się prze
ciw podstawowym intere
som państwa i narodu. 
Szczególnie musi boleć fakt 
wywoływania ekscesów na 
ziemiach odzyskanych wiel 
ką ofiarą krwi, odbudowa
nych z ruin i zgliszcz wy
trwałą pracą robotnika, 
przywróconych Macierzy 
wspólnym wysiłkiem naro
du. Odpowiedź na pytanie, 
komu mogło służyć sprowo 
kowanie tutaj tragicznych 
zajść, jest tylko jedna: wro 
gom Polski. Nikomu wię
cej.

Na władzy państwowej 
ciąży, podyktowany naj
wyższą racją stanu Polski 
Ludowej, obowiązek za
gwarantowania spokoju, 
przecięcia każdej próby

anarchii, awanturnictwa i 
gwałtu. Władze państwo
we muszą zastosować 
wszystkie niezbędne ku 
temu środki. Temu właśnie 
służy podjęta 17 bm. uch
wała Rady Ministrów w 
sprawie zapewnienia bezpie 
czeństwa i porządku publi
cznego. Zobowiązuje ona 
organy Milicji Obywatel
skiej, służby bezpieczeń
stwa i inne współdziałają
ce z nimi organy do pod
jęcia wszystkich prawnie 
dostępnych środków przy
musu, włącznie do użycia 
broni, przeciwko osobom 
dopuszczającym się gwał
townych zamachów na ży
cie i zdrowie obywateli, 
grabieży i niszczenia mie
nia oraz urządzeń publi- 
nych.

Zapewnienie normalnych 
warunków pracy i życia 
leży w interesie każdego 
obywatela — i na każdym 
spoczywa odpowiedzialność 
za ich przestrzeganie. Na
leży zwłaszcza zaapelować 
do rodziców, aby otoczyli 
należytą opieka młodzież i 
czuwali, aby nie brała ona 
udziału w żadnych zbiego
wiskach i wystąpieniach 
ulicznych.

Tylko powszechne prze
strzeganie nom? prawa i 
społecznego współżycia, po 
czucie dyscypliny i odno-

wiedzialności, rzetelna pra
ca może zapewnić pomyśl
ny rozwój kraju. Pamiętaj
my, że — jak stwierdził 
wczoraj premier Józef Cy
rankiewicz — „żeby stwo
rzyć dorobek, którym dziś 
się szczycimy, trzeba było 
25 lat trudnych wysiłków 
całego narodu... Zbudować 
dom jest trudno, wymaga 
pracy i ciężkiego wysiłku. 
Podpalić i zniszczyć — jest 
łatwo”.

Niepodległy byt Polski 
jest nieodłączny od socjali
stycznego porządku społecz 
nego i moralno-politycznej 
zwartości narodu. Polska 
jest i pozostanie niezmier
nie ważnym ogniwem so
cjalistycznej wspólnoty na
rodów.

Wszystkie więc racje po 
lityczne, społeczne i gospo
darcze nakazują całej kla
sie robotniczej, wszyst
kim ludziom pracy prze
strzegać dyscypliny społe
cznej i dawać zdecydowa
ny odpór awanturnikom i 
wichrzycielom. Ład, odpo
wiedzialność i dyscynlina 
muszą panować we wszy
stkich naszych fabrykach i 
na ulicach wszystkich na
szych miast. Jest to naj
wyższy nakaz obywatel
skiej rozwagi i natriotycz- 
nej odpowiedzialności.

„TRYBUNA LUDU”

Przewidywany przebieg po
gody dla wybrzeża wschód 
niego na 18 bm.

Zachmurzenie duże z prze- 
ia.śnieniami, miejscami deszcz 
lub deszcz ze śniegiem. Tem
peratura od 0 st. rano do + 4 
st. w ciągu dnia. Wiatry po. 
łudnlowó-zachodnle, umiarko
wana.

Na ulicach Gdańska panuje spo
kój, ład i porządek. Zabezpieczone 
zostało dobro społeczne i państwo
we oraz mienie prywatne obywateli. 
W dniu wczorajszym nie doszło do 
żadnych zakłóceń wymagających in
terwencji sił porządkowych. Nor
malnie funkcjonowały również 
wszystkie służby miejskie, tak istot
ne dla prawidłowego rytmu życia 
wielkiego miasta. Ruch w sklepach 
daje coraz widoczniej znać o zbli
żających się świętach. Ten polep
szający się klimat i nastrój stanowi 
świadectwo powracania do norma
lizacji życia w Gdańsku, utrwalania 
bezpiecznej i spokojnej sytuacji w 
imię dobrze pojętego interesu całej 
społeczności naszego miasta. W 
imię tego właśnie interesu i zabez
pieczenia pełnej stabilizacji nadal 
jeszcze konieczne jest utrzymywanie 
wprowadzonych posunięć porządko- 
wo-administracyjnych.

Na szczególne podkreślenie zasłu
guje powrót do normalnej pracy za
łóg tych zakładów, w których w 
dniach poprzednich wystąpiły zakłó
cenia. Ten normalny rytm pracy 
powrócił do Gdańskiej Stoczni Re
montowej i części rejonów portu 
gdańskiego. Również w Stoczni 
Gdańskiej widoczne są oznaki no
wej sytuacji. Obsadzono część sta
nowisk pracy, podjęto intensywne 
działania na rzecz uruchomienia 
pełnego frontu robót.

Ta zmieniająca się na korzyść 
sytuacja w gdańskich zakładach 
pracy stanowi zasadnicze kryterium 
normalizacji życia miasta i jego 
mieszkańców, podstawową rękojmię 
ładu, spokoju i bezpieczeństwa. Wa
ga tego zagadnienia została szcze-

zdecydowanie służyć tym 
nadrzędnym interesom.

Na pewno przekonacie 
się i zrozumiecie wszyscy, 
że te nadrzędne interesy 
państwowe i narodowe za
wierają w sobie najbar
dziej istotne interesy każ
dego z Was, każdej pol
skiej rodziny, nie tylko na 
dziś, ale trwale. Na pewno 
przekonają się o tym wcze
śniej czy później i ci, któ
rych dziś porwały inne 
emocje.

Wykorzystane zostały 
one, jak zwykle — trzeba
0 tym przy wszelkich odru
chach w Polsce pomyśleć 
— z jednej strony przez 
elementy anarchistyczne, 
chuligańskie i kryminalne, 
z drugiej strony — przez 
wrogów socjalizmu, przez 
wrogów Polski. Dopowiedz
cie sobie, czyżby Polska by
ła jedynym krajem na 
świecie, który nie ma wro
gich sił działających od 
wewnątrz? Życie raz jeden 
jeszcze dowiodło, że do de
monstracji ulicznych, cho
ciażby ich organizatorzy nie 
mieli złych, awanturni
czych intencji, dołączają 
się wszelkie elementy wro
gie, anarchistyczne, krymi
nalne, wykorzystując tę 
demonstracje do rabunku, 
podpaleń i bezmyślnego ni
szczenia.

Od 3 dni Gdańsk i Wy
brzeże są widownią zajść 
ulicznych i naruszeń ładu
1 porządku publicznego.

W toku tych wypadków 
doszło do zdemolowania i 
podpalenia wielu budyn
ków publicznych, do gra
bieży i splądrowania wie
lu sklepów, do zniszczenia 
wielu samochodów. Doszło 
do atakowania i strzelania 
do milicjantów i żołnierzy, 
stojących na straży oorząd 
ku mienia publicznego i 
prywatnego, a także bez
pieczeństwa obywateli. Do
szło do tragicznych starć 
w których siły porządkowe 
zmuszone zostały do użycia 
broni. Sa ofiary w ludziach 

kilkunastu zabitych i kil 
kuset rannveh, milicjantów 
i osób cywilnych. Oto bo
lesne następstwa braku roz 
wagi i poczucia odpowie
dzialności ze stronv tych. 
którzy porzucili pracę i
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wyszli na ulice, dając oka
zję mętom, awanturnikom 
i wrogom do andalizmu, 
grabieży i mordów.

Każdy z nas musi sobie 
zdawać sprawę z tego, że 
te wydarzenia nie tylko 
przyniosły krajowi wielkie 
materialne i moralne stra
ty, ale stały się żerowi
skiem dla wrogów Polski 
Ludowej.

Istnieją i istnieć będą 
wszelkie warunki, aby pro 
bierny nurtujące klasę ro
botniczą, a jest takich wie 
le, omówić i przedyskuto
wać w spokojnej atmo
sferze w samych zakła
dach pracy, na zebraniach 
organizacji społecznych, 
związkowych i partyjnych. 
Nie ma takich spraw, któ 
re nie mogłyby być przed 
miotem rzeczowej dyskusji 
i koniecznych wyjaśnień.

Chcę w związku z ostat
nio dokonaną zmianą cen 
detalicznych podkreślić, że 
państwo nic na niej nie 
zyskuje, że nie zwiększa 
na tej drodze swoich do
chodów. Będziemy o tych 
wszystkich sprawach mó
wić i dyskutować nadal, 
ale w atmosferze spokoju 
i normalnego życia.

Teraz nie o to chodzi. 
Na porządku dziennym sta 
nęły sprawy podstawowe 
dla państwa i bytu naro
du, a tym samym dla każ 
dego. z was. Siły wrogie 
usiłują stwarzać nowe o- 
gniska anarchii, zakłócić 
normalnv rytm pracy w 
zakładach, zdezorganizo
wać życie kraju Oznacza
łoby to niepowetowane 
straty materialne i moral
ne, oznaczałoby poderwa
nie pozycji Polski na are
nie międzynarodowej i w 
ogóle w świecie. pozycji, 
która została tak ciężko 
wywalczona.

Tę pozycję osiągnęliśmy 
pracą klasy robotniczej, 
całego narodu, naszym 
wielkim wysiłkiem gospo
darczym, naszą konsek
wentną polityką sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim 
i innymi bratnimi kra
jami socjalistycznymi, na
szym wkładem do dzieła 
jedności obozu socjalisty
cznego. która stanowi 
główną gwarancję naszego

golnie podkreślona w środowym 
wystąpieniu członka Biura Politycz
nego KC PZPR Stanisława Kocioł
ka.

Przed nami nowe zadania. Do 
najważniejszych należy pełne pod
jęcie obowiązków. Do niecierpią- 
cych zwłoki zadań należy również 
jak najszybsze uruchomienie obsługi 
portu gdańskiego. Wymaga tego ro
la i znaczenie, jakie port gdański 
spełnia w systemie naszej gospo
darki narodowej. W tym celu zo
staną wprowadzone zarządzenia mi
nistra żeglugi, zapewniające wyko
nywanie przez port jego zadań.

Ten pozytywnie rozwijający się 
proces poprawy sytuacji został nie
stety, zakłócony w dniu wczoraj
szym nieodpowiedzialnymi wystą
pieniami na terenie Gdyni.

Ze względu na bezpieczeństwo klu 
czowych obiektów gospodarczych i 
administracyjnych, a przede wszyst
kim Stoczni im. Komuny Paryskiej, 
obsadzono je siłami Wojska Pol
skiego i Milicji Obywatelskiej. Uczy 
niono to, gdyż zakłócenia, które wy
stąpiły we środę, jak również liczne 
groźby, przekazywane zresztą ot
warcie pod adresem władz, zapo
wiadały niszczenie majątku narodo 
wego, dewastację i podpalanie. W 
związku z tym władze postanowił) 
w niektórych gdyńskich zakładać! 
pracy zawiesić działalność produk 
cyjną. Przy pomocy środków radiofo
nicznych poinformowano o tym we 
czwartek rano pracowników uda
jących sie do tych zakładów. Ape

lowano jednocześnie o zachowanie 
spokoju i powrót do domu. Roz
poczęcie normalnej pracy miało 
nastąpić, rzecz jasna, w krótkim 
okresie czasu, jak tylko zaistnieją 
Po temu warunki.

Niestety, stało się inaczej. Zapo 
wiadane przed dwoma dniami groź
by zniszczeń przerodziły się w atak 
kilkutysięcznego tłumu przeciwko 
oddziałom wojska i milicji, strze
gącym zakładów pracy i ważnych 
obiektów miejskich. Prowokatorzy 
użyli broni. Do żołnierzy i milicjan
tów z tłumu padły strzały.

Odpowiedź na to mogła być tyl
ko jedna: zdecydowane przeciwsta
wienie się tym aktom terroru i 
konsekwentne przywrócenie bezpie
czeństwa 1 porządku publicznego.

Smutny bilans wczorajszych wy
darzeń w Gdyni, ofiary w ludziach 
i poważne zakłócenie sytuacji w 
mieście obciążają prowodyrów i in
spiratorów zajść gdyński.h, tych 
wszystkich, którzy zamiast wycią
gnąć wnioski z przebiegu wydarzeń 
w Gdańsku, jeszcze raz próbowali 
siać niepokój, występując przeciw 
władzy ludowej.

Trzeba w tym miejscu raz jeszcze 
przypomnieć: wobec wszystkich któ 
rzy próbują wzniecać chaos, naru
szać zasady współżycia społeczne?'' 
władze zastosują wszelkie dostępne 
rodki wynikające z praw obowią- 
ujących w naszym kraju.

Najwyższy już czas, aby wszyscy 
którzy do tej pory nie zrozumieli 
tego — uświadomili sobie powagę 
sytuacji

bezpieczeństwa i pomyśl” 
nego rozwoju.

Mamy za sobą bogate ] 
bolesne historyczne do
świadczenia. Trzeba o nich’ 
pamiętać zawsze, a nade 
wszystko w chwilach trud 
nych. Wskutek anarchii 
upadła Polska szlachecka, 
wskutek egoizmu klasowe 
go i antyradzieckiego za
ślepienia upadla Polska 
burżuazyjna.

Z mroku krwawej hit
lerowskiej okupacji na dro 
gę rozwoju gospodarczego 
i kulturalnego, na drogę 
jedności narodu i socjaliz
mu — wydobyła Polskę 
klasa robotnicza pod prze
wodem swojej partii. I tył 
ko na tej drodze może 
nasz kraj zabezpieczyć 
swój pomyślny rozwój f 
umocnić swoją niepodle
głość.

W świecie dzisiejszym I 
jutrzejszym Polska może 
coś znaczyć tylko wtedy, 
kiedy będzie nadążać za 
szybkim postępem rewolu
cji naukowo-technicznej, 
kiedy potrafi szybko po
większać swój potencjał 
gospodarczy, kiedy potrafi 
zespolić wszystkie swe si
ły dla osiągnięcia tych o- 
gólnonarodowych i socja
listycznych celów. Cele te 
jednoczą interes każdego z 
nas i ogółu pracujących.- 
Do tego celu zmierzają u- 
chwały ostatniego VI Ple
num Komitetu Centralnego 
PZPR.

Tym celom służy dyscy
plina społeczna i moralno- 
polityczna jedność narodu.

Tę jedność i dyscyplinę, 
ten wspólny wysiłek chcą 
zakłócić siły anarchistyczne 
’ wrogie a sprzyjają temu 
ci, którzy w nieświadomoś
ci czy rozgoryczeniu, ule
gają ich wezwaniu.

Apelujemy do wszyst
kich o rozwagę i rozsądek, 
o poczucie odpowiedzialnoś 
ci, o czynny współudział w 
obronie porządku i spoko
ju obywateli.

Nasza przeszłość pełna 
jest bohaterstwa i chwały, 
ale także klęsk i nieprze
myślanych odruchów. Przez 
dwa ostatnie stulecia szliś
my od klęski do klęski. 
Rok 1945 zamknął to pas
mo narodowych klęsk i 
stworzył historyczna szan
sę pójścia inną drogą — 
pokojowych zwycięstw w 
rozwoju gospodarczym, po
stępie nauki i kultury, dro
gą umocnienia naszego bez 
pieczeństwa i międzynaro
dowej pozycji Polski w so
juszu z bratnimi socjalis
tycznymi krajami. Dzięki 
temu ostatnio zamknęliś
my ostatecznie problem u- 
znania przez wszystkich na 
szych granic na Odrze i 
Nysie, podpisując układ z 
drugim państwem niemiec
kim, z Niemiecką Republi 
ką Federalną. Odczul to z 
satysfakcją cały naród pol
ski. Niech pamiętają o tym 
mieszkańcy Gdańska, Gdy
ni, Szczecina i wszystkich 
Zachodnich Ziem Polski.

Niech pamiętaja też o 
tym, ile krwi przelał żoł
nierz polski obok żołnie
rza radzieckiego, ile milio
mów Polaków zginęło w 
nierówne i walce z hitlerow 
"kim okupantem. abyście 
Wy tam mogli żyć i pra
cować.

Żeby stworzyć dorobek, 
itórym dziś się szczycimy, 
'rzeba było 25 lat trud
nych wysiłków całego na
rodu. Niech każdy z Was 
rakże zmierzy swój wkład 
w ten 25-letnł dorobek, a 
akże oceni, na ile nas? o- 

gólny dorobek i mo
żliwości. jakie stworzyła 
°olska Ludowa, przyczyni
my sie do odmiany losów je 
rt° samego, jego rodziny, a 
orzede wszystkim Waszych 
tzieci i Ich przyszłości.

Zbudować dom, jest tru
dno, wymaga pracy i cięż
kiego wysiłku. Podpalić J 
• Dokończenie na str. 2 .

i k
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W Muzeum Historii 
Włókiennictwa w Ło
dzi czynna jest wysta
wa współczesnej użyt
kowej sztuki belgijskiej. 
Eksponoumne są tkani-

Józef Winiewicz 
w Berlinie

ny, plakaty, ceramika i 
rzeźba w drzewie.

Na zdjęciu: ceramika 
Octaafa Landuyta.
CAF — Rozmysłowicz — 

— telefoto

Debata
nad projektem 
planu i budżetu 1971 r. 

zakończona
WARSZAWA (PAP). — 

Prace komisji sejmowych

BERLIN (PAP). Minister 
spraw zagranicznych NRD Otto 
Wintzer odbył wczoraj infor
macyjną wymianę poglądów z 
przybyłym do Berlina wicemi
nistrem spraw zagranicznych 
PRL Józefem Winiewiczem. W 
rozmowie uczestniczyli: czło
nek Biura Politycznego KC 
SED Hermann Axen, sekre
tarz stanu przy Urzędzie Rady 
Ministrów dr Michael Kohl, 
sekretarz stanu w MSZ Guent
her Kohrt. Ze strony polskiej 
uczestniczyli w rozmowie: am
basador nadzwyczajny i peł
nomocny PRL w NRD Tade
usz Gede i dyrektor Departa
mentu MSZ PRL Józef Czy- 
rek.

Minister spraw zagranicz
nych NRD Otto Wintzer wy
dał obiad na cześć wiceminis
tra spraw zagranicznych PRL.
mm iii N'iiMiii1—iniMiiiiiiiBUiii n*iii mm

nad projektem uchwały o 
Narodowym Planie Gospo
darczym oraz projektem 
ustawy budżetowej na

Przemówienie J.
O Dokończenie ze str. 1

1971 r. zakończyło wczoraj 
posiedzenie Komisji Planu 
Gospodarczego, Budżetu i 
Finansów.

Komisja przyjęła projekt 
uchwały o NPG i projekt 
ustawy budżetowej na rok 
1971 oraz zaakceptowała 
większość zaproponowa
nych przez poszczególne 
komisje poprawek, zaleca
jące sprawozdawcy gene
ralnemu przedstawienie ich 
Sejmowi do decyzji.

zniszczyć — jest łatwo. 
Władza ludowa nigdy nie 
dopuści do tego, aby ten 
ciężko wypracowany doro 
bek był wystawiony na 
niebezpieczeństwo. Jest 
naszym świętym obowiąz
kiem bronić tego dorobku 
wszystkimi koniecznymi 
środkami. Porządek i ład, 
tam, gdzie zostały naruszo 
ne, są już wprowadzane i 
będą wprowadzane kon
sekwentnie do końca.

Zwracam się z obywa-

Ostre potępienie
zamierzeń Nixona

Porozumienie gospodarcze 
między CSRS a NRF

MOSKWA (PAP). Jak 
już informowaliśmy, Zwią 
zek Radziecki opublikował 
ostatnio oświadczenie w 
sprawie Wietnamu. Oto je
go fragmenty:

Ludzie radzieccy zawsze 
obserwowali i obserwują z 
wielką uwagę i sympatią 
bohaterską walkę bratnie
go narodu wietnamskiego 
przeciwko agresorom i sta
le udzielają mu wszech
stronnej pomocy i popar
cia. Apel KC PPW i rzą
du DRW do narodu wiet
namskiego traktowany jest 
w Związku Radzieckim ja
ko ważny krok zmierzają
cy do dalszej mobilizacji 
patriotów wietnamskich w 
celu obrony zdobyczy so
cjalistycznych, w celu wal
ki przeciwko dyktatowi 
imperialistycznemu oraz 
zamachom na niezawisłość 
i wolność kraju.

Związek Radziecki, wier
ny zasadom internacjo
nalizmu proletariackiego, 
w całej rozciągłości popie
ra razem z innymi krajami 
socjalistycznymi słuszne 
stanowisko rządu DRW, 
który domaga się natych
miastowego położenia kre
su agresji amerykańskiej, 
całkowitego i bezwarunko
wego wycofania wojsk 
USA z Wietnamu połud
niowego oraz poszanowa
nia prawa narodu wiet
namskiego do samodziel-

Cyrankiewicza
telskim apelem do klasy 
robotniczej, do towarzyszy 
wspólnej walki i pracy, do 
wszystkich ludzi pracy. 
Odrzućcie od siebie pro
wokatorów, nie dawajcie 
posłuchu awanturnikom! 
Niech każdy na swoim po
sterunku, w poczuciu od
powiedzialności za kraj i 
państwo, przeciwstawi się' 
wszelkim anarchistycznym 
odruchom i stanie w obro
nie ładu, porządku i dy
scypliny społecznej. Bądź
cie świadomi powagi 
chwili.

nego decydowania o swoich 
sprawach wewnętrznych.

Rząd radziecki wysnuje 
odpowiednie wnioski z no
wych prowokacji i gróźb 
rozszerzenia agresji prze
ciwko bratniemu państwu 
socjalistycznemu — Demo
kratycznej Republice Wiet
namu. Powinno być jasne, 
że kontynuowanie prowo
kacji wobec DRW, że pró
by urzeczywistnienia no
wych pogróżek wojennych 
w stosunku do narodów 
Indochin pociągną za sobą 
jeszcze większe skompliko
wanie sytuacji w Azji po
łudniowo-wschodniej i na 
Dalekim Wschodzie. Cała 
odpowiedzialność za taki 
stan rzeczy obarczy rząd 
Stanów Zjednoczonych.

PARYŻ * (PAP). Wczo
raj, podczas kolejnego, 95 
posiedzenia czterostronnej 
konferencji paryskiej w 
sprawie Wietnamu, przed
stawiciel DRW, Xuan. 
Thuy, w ostrych słowach 
potępił prezydenta Nixona, 
który zagroził wznowie
niem bombardowań teryto 
rium DRW. Xuan Thuy, 
oświadczył, że Stany Zjed 
noczone zamierzają nie 
tylko storpedować rozmo
wy paryskie, lecz także 
podjąć nową kampanię mi 
litarną w Wietnamie. Pre
zydent Nixon uważa, że 
ma prawo w każdej chwili 
rozszerzyć wojnę na Pół
wyspie Indochińskim na 
Wietnam północny.

* * *

HANOI (PAP). Dowódz
two ■ wyzwoleńczych sił 
zbrojnych południowego 
Wietnamu wezwało swych 
bojowników do podnosze
nia zdolności bojowej i za
dawania wrogowi jeszcze 
cięższych ciosów. Oddziały 
ludowych sił zbrojnych — 
czytamy w apelu — koor
dynując swoje działania z 
miejscową ludnością po
winny pokrzyżować plany 
amerykańskich imperiali
stów dotyczące „pacyfika
cji” i „wietnamizacji” 
wojny.

W apelu potępia się zbro 
dnie amerykańskiej solda-

teski przeciwko DRW 
Wietnamowi południowe
mu, Laosowi i Kambodży. 
W apelu daje się wyraz 
zdecydowaniu — w walce 
ramię w ramię z bratnimi 
narodami Laosu i Kambod 
ży — przepędzenia impe
rialistów USA z Indochin.

WARSZAWA (PAP). — 
Wczoraj odbyło się w War
szawie plenarne posiedze
nie Państwowej Rady do 
spraw Pokojowego Wyko
rzystania Energii Jądrowej, 
któremu przewodniczył 
prof. Stanisław Andrzejew 
ski.

Poinformował on m. in. 
o decyzji utworzenia w ra
mach RWPG — międzyna
rodowego zjednoczenia pro 
ducentów aparatury jądro
wej, które nosić ma nazwę 
„Interatominstrument”. Do 
prowadzi ono do koordyna
cji poczynań w zakresie 
produkcji tej aparatury o- 
raz podjęcia wspólnych 
badań w tym zakresie. Po
wołano komitet organizacyj 
ny z siedzibą w Warsza
wie, który zakończyć ma 
prace do końca czerwca 
przyszłego roku. Przewidu 
je się, że zjednoczenie po
wołane zostanie w drugiej 
połowie 1971 r., a jego sie
dzibą — według dotych • 
czasowych ustaleń — bę-

Pierwszy polski 
butadien

WARSZAWA (PAP). W kom 
binacie petrochemicznym w 
Płocku po trwającym kilka 
tygodni okresie rozruchu i 
prób przekazano do eksploa
tacji jeden z najważniejszych 
obiektów — wielką wytwórnię 
butadienu. Wczoraj załoga za 
meldowała o wyprodukowa
niu i dostarczeniu dla zakła
dów w Oświęcimiu pierw
szych 200 ton butadienu.

PRAGA (PAP). W stoli
cy Czechosłowacji zostało 
podpisane długoterminowe 
porozumienie o wymianie 
handlowej i współpracy 
między CSRS i NRF w 
dziedzinie gospodarczej i 
naukowo-technicznej w la 
tach 1971—74.

W imieniu rządu CSRS 
porozumienie podpisał dy-

dzie najprawdopodobniej 
nasza stolica.

Na posiedzeniu zatwier
dzono również tegoroczne 
nagrody Państwowej Rady 
do spraw pokojowego wy • 
korzystania energii jądro
wej. W dziale nauki przy
znano 6 nagród indywidu
alnych i 7 zespołowych. W 
dziale postępu techniczne
go wręczona zostanie jed
na nagroda indywidualna 
oraz 13 zespołowych. Przy 
znano ogółem dwie nagro
dy I stopnia 10 II stopnia 
i 15 — III stopnia.

Agencja TASS opubli 
kowala zdjęcie stacji au 
tomatycznej „Wenus-7”, 
która 15 bm. wylądowa 
ła na Białej Planecie. 
CAF — PI — telefoto

rektor departamentu MHZ 
CSRS A. Killian, a w imię 
niu rządu NRF ambasador 
P. Hermes. Porozumienie 
przewiduje dalszą popra
wę warunków czechosło
wackiego eksportu do 
NRF. W wymianie handlo 
wej strony będące człon
kami GATT — porozumie
nia w sprawie taryf cel
nych i handlu — będą sto 
sowały względem siebie 
klauzulę najwyższego u- 
przywilejowania — zgod-. 
nie z układem GATT.

KAIR (PAP). Do stolicy ZRA 
przybyła delegacja Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej. Pod
czas dwutygodniowej wizyty 
w ZRA delegacja przeprowa
dzi rozmowy z kierownictwem 
arabskiego związku socjalisty
cznego.

* * *
LONDYN (PAP). Jak oznaj

mił rzecznik armii izraelskiej, 
dzisiaj w Gazie partyzanci a- 
rabscy dokonali zamachu na 
dwóch żołnierzy izraelskich o- 
raz dwóch pracowników cy
wilnych armii izraelskiej. Dwaj 
pierwsi ponieśli śmierć, obaj 
pracownicy cywilni zostali ran 
ni.

* * *
LONDYN (PAP). W ciągu 

ostatnich dni na północy Ira
nu zanotowano silne opady
śniegu oraz ostry mróz. Przer 
wana została komunikacja mig 
dzy wieloma miastami w pro
wincji Chorasan oraz w irań
skim Azerbejdżanie. Ustał 
ruch na autostradzie łączącej 
Teheran z Meszhedem.

* * *

BELGRAD (PAP). Na zapro 
szenie zgromadzenia związko
wego przebywa w Belgradzie 
przewodniczący komisji spraw 
zagranicznych zachodnionie- 
mieckiego Bundestagu, G. 
Schroeder.

* * *
BUKARESZT (PAP). W BU. 

kareszcie rozpoczęła się ple
narna sesja Wielkiego Zgro
madzenia Narodowego SRR.

Głównym punktem porządku 
dziennego sesji rumuńskiego 
parlamentu jest plan gospodar 
czy i budżet państwa na rok
1971, których projekty były
poprzednio rozpatrzone na 
plenum KC RPK.

* * #
WASZYNGTON (PAP). Wczo 

raj po południu w Białym Do
mu rozpoczęły się rozmowy 
prezydenta USA Nixona i pre 
miera W. Brytanii Heatha.

Posiedzenie polskiej
„rady atomowej”

Księgarnie „Domu Książki"
w Gdańsku przy ul. Heweliusza 19/21 Prowadzą 

i w Sopocie przy ul. Boh. Monte Cassino 26

sprzedaż obrazów 
i grafik artystów Wybrzeża

Księgarnie wystawia 
ją rachunki gotów
kowe, przelewowe i 
inkaso.

BANK
PKO SA
uprzejmie informuje,

ie w niedzielę przedświąteczną dnia 
20 grudnia br.

EKSPOZYTURY W GDYNI 
przy ul. Zygmuntowskiej 4 

i ul. Żeromskiego 36

CZYNNE BĘDĄ OD 10 do 16.
Polecamy szeroki asortyment towarów 
między innymi o charakterze upomin
kowym krajowej produkcji eksportowej 
oraz zagranicznej — za waluty obce 

i bony towarowe PKO.

Życzymy pomyślnych zakupów.
K-8011

Dnia 16. XII 1970 r. zmarła przeżywszy lat 68 

ś. t p.

STANISŁAWA WIŚNIOWSKA 
z d. Leśniewicz

Pogrzeb odbędzie się dnia 19. XII 1970 r. o go
dzinie 10 z kaplicy na cmentarzu Gdynia-Leszczyn- 
ki, o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku

córka, syn, synowa, zięć i wnuk
S-8344

KOMUNIKAT 
GDAŃSKA GRA 

LICZBOWA 
„J A N T A R” 

zaprasza do udziału w 705 
kolejnej grze.

Dla swych uczestników 
przeznacza niezależnie od 
licznych wygranych pie
niężnych —
• do wygranych z 5 tra

fieniami — 190 985 zl
i samochód „FIAT 
125 P”

• do wygranych z 4 tra
fieniami + dod. — 
25 000 zł i motocykl 
WSK

• do każdej wygranej z 
3 trafieniami + dod. — 
stałe regulaminowe na
grody pieniężne po 
150 zł

• dodatkowe nagrody do 
rozlosowania wśród 
wszystkich uczestników 
gry:

magnetofon ZK 120
talon towar, do PDT
wart. 4000 zł
talon towar, do PDT
wart. 3000 zl
nagroda pieniężna 2000
zł
radio tranzystorowe 
„Dominika”.

Losowanie odbędzie się 
w niedzielę 20 grudnia 
1970 r. w siedzibie GGL 
„Jantar” Gdańsk, ul. 
Strzelecka 13/14.

Jednocześnie uprzejmie 
informujemy, że kupo
ny 706 gry, losowa
nie której odbędzie się 
w dniu 27 grudnia (nie
dziela świąteczna) 1970 r„ 
będą przyjmowane przez 
punkty odbioru na tere
nie trójmiasta oraz w 
miastach powiatowych od 
20 do 23 grudnia.
Prosimy o tym pamiętać 

i nie zwlekać ze złoże
niem kuponów do tej gry 
w odpowiednim czasie. 
WSZYSTKIM GRAJĄCYM 
ŻYCZYMY S7CZESCTA!

I
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j MOTORYZACYJNE
CIĄGNIK „Zetor” 25 A, w 
dobrym stanie wraz z płu
giem — sprzedam. Wiado
mość: Józef Koszowski,
.Lipia Góra, poczta Gąsior- 
ki, pow. tczewski. , P-1048

NIERUCHOMOŚCI

GOSPODARSTWO hodowla 
ne, kompletne, 15 ha lub 
mniejsze przy szosie — 
sprzedam. Stanisław Chmie 
lowski, Lubieszewo, pow. 
Nowy Dwór Gdański. ,

t ____________ G-19768
I GOSPODARSTWO rolne, 10 
ha, w powiecie kartuskim, 
nadające się na ogrodnic
two lub hodowlę — sprze
dam. Wiadomość: telefon
51-42-93, po godz. 16.

DOMEK 6 izbowy, wygody, 
c.o., blisko kolejki, Wejhe
rowo, (350 000) — sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Gdy 
nia pod S-8095.

PRACA
GOSPOSIĘ na stałe — 
przyjmę. Wiadomość: Gdy
nia, ul. Śląska 31, cukier
nia. S-8120

FRYZJERKA damska z kil 
kuletnią praktyką poszu
kuje pracy. Gdynia, teł. 
21-23-22, godz. 14 — 17. 
______._________________ S-3110
STOLARZ meblowy wyso
ko kwalifikowany do stałej 
pracy — potrzebny. Warun 
ki do uzgodnienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdynia 
pod S-8105. ,

LOKALE

ELBLĄG — 2 pokoje, no
we budownictwo, zamienię 
na pdobne — trójmiasto. 
Elbląg teł. 32-36.
__________________ E-146
DWIE studentki poszukują 
pokoju, najchętniej we 
Wrzeszczu. Tel. 41-01-04, po 
południu. G-19623
ŁÓDŹ — śródmieście: M-3
komfort, zamienię na rów
norzędne w trójmiieście. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdańsk pod G-19638. 
POKÓJ luksusowy z wy
godami wynajmę bezdziet
nemu małżeństwu lub star
szemu panu. Teł. 41-69-78. 
PANIENKĘ młodą przyjmę 
do wspólnego pokoju, blis
ko dworca, Gdynia. Teł. 
21-56-48. S-8126

II

IV pmmt

łątmm

OSTRÓW Wlkp. — cen
trum : dwa mieszkania za
mienię na ^mieszkanie w 
trójmieście. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Gdańsk pod
G-19650.

ZAMIENIĘ mieszkanie 3-
pokojowe, bardzo ładne,
spółdzielcze, w centrum 
Gdyni, na mieszkanie 2 po
kojowe spółdzielcze, w cen 
trum Gdyni. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Gdynia pod
S-8090.

GDYNIA — 3 pojBojowe, su 
perkomfortowe mieszka
nie, zamienię na 2 miesz
kania. Wiadomość: tel.
21-73-73.
ZAMIENIĘ trzy pokoje, 
c.o., centrum Gdyni, na 
dwa pokoje, c.o., centrum. 
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Zęby ziemia mogła rodzić 
trzeba po niej z głową 

dzić...
powiada ludowe przy

słowie. Anonimowy autor 
rniał oczywiście na myśli 
głowę dobrze myślącą, Sei 
sła jest bowiem zależność 
między zasobem posiada
nych wiadomości a efekta
mi gospodarowania na roli. 
Oto przykład: badania prze 
prowadzone wśród 1135 roi 
ßikow indywidualnych wy
kazały, że ci z wykształce
niem do 4 klas szkoły pod 
stawowej osiągnęli rocznie 
z 1 ha przeciętnie 5121 zł 
za produkcję roślinną, po
wyżej zaś szkoły podstawo 
wej — 6070 zł. Wykształce
ni rolnicy uzyskują plony 
wyższe od przeciętnych, 
mają liczniejszy i bardziej 
produktywny inwentarz, 
śmielej wprowadzają nowe

Krosno 
dla.. Fiatów

. Amortyzatory produkcji 
fabryki „Polmo” w Kroś
nie służą do wyposażenia 
„Polskiego Fiata”, a także 
„Fiata” radzieckiego, produ 
kowanego w mieście To- 
gliatti. W ramach zawar
tego przez „Polmo” kon
traktu, Krosno dostarczy w 
najbliższej pięciolatce 5,6 
min amortyzatorów do ra
dzieckich „Fiatów”, a na 
potrzeby „Fiata Polskiego” 
przeznacza się rocznie ok. 
140 tys. tych urządzeń.

Kandydat 

na rekordzistę
Jean Baptiste Thelou, były 

pracownik mleczarni w Wersa
lu postanowił przejść pieszo 
500 000 km. Plan ten realizuje 
już od 1963 roku. Thelou odbył 
już 8 tournee po Francji, prze 
bywając trasę o łącznej długo
ści 70 350 km i zdzierając przy 
tym kilkanaście par butów.

opłacalne uprawy i zabie
gi agrotechniczne.

ATRAKCYJNOŚĆ 
PILNIE POSZUKIWANA

W wyższych szkołach 
rolniczych uczy się 
obecnie blisko 33 ty

siące studentów (w 1938 — 
2400); w technikach rolni
czych 82 tys. uczniów (w 
1938 — 1800); w SPR — 
ZSR ponad 73 tys. ucz
niów (w 1938 r. w ludo
wych szkołach rolniczych 
— 6700). Ale mimo to
brak nam ok. 130—140 tys. 
osób wykwalifikowanej ka 
dry rolniczej, liczba absol 
wentów szkół rolniczych 
nie przekracza 50 tys.

Szczególnie niekorzystnie 
przedstawia się sprawa 
szkół przysposobienia rol
niczego.* Nieco lepiej, chy
ba dlatego, że są to szko
ły specjalistyczne, ale też 
nie za dobrze, jest z za
sadniczymi szkołami rolni
czymi podległymi Mini
sterstwu Rolnictwa. Tu a- 
trakcją jest możliwość zdo 
bycia konkretnego zawo
du, jak mechanizacja rol
nictwa, ogrodnictwo, ra
chunkowość rolna itp.

Z pozaszkolnej formy o- 
światy rolniczej — przy
sposobienia rolniczego — 
korzysta wprawdzie około 
150 tys. osób, ale jest to 
liczba daleka od tej, jaka 
powinna być. Przypomnij
my, że 10 lipca 1970 roku 
Rada Ministrów wydała 
rozporządzenie, że do pro
wadzenia gospodarstwa roi 
nego niezbędne będzie, po
cząwszy od stycznia 1976 
r., świadectwo ukończenia 
szkoły rolniczej lub przy
sposobienia rolniczego. Na
leży więc energiczniej za
brać się do podniesienia 
atrakcyjności tych form 
rolniczego szkolenia.

Specjalistów-rolników t 
wyższym wykształceniem 
jest wciąż za mało. Raz
dlatego, że ciągle niedosta-

Energetyczny finisz

Ruszają nowe turbozespoły 
w Turowie, Łagiszy i Łaziskach

Blisko 1000 nowych me
gawatów zasili w ostatnim 
roku bieżącej pięciolatki 
energetyczną sieć państwo 
wą. W wielu elektrowniach 
zakończono już prace bu
dowlano-montażowe i trwa 
próbny rozruch zainstalo
wanych tam turbozespo
łów.

Jeszcze w grudniu dodat 
kowy prąd popłynie z Tu- 
rowa, Łazisk, Łagiszy i z 
elektrowni szczytowej w 
Żydowie. Ruszą również 
dwa 50-megawatowe bloki 
w elektrociepłowniach Byd 
goszczy i Łodzi. Urządze
nia te powinny rozpocząć 
prace przed świętami.

Najwięcej kłopotu bu
downiczym przysparzają 
awarie i wymiana niektó
rych elementów bloków 
energetycznych. W Łagiszy 
np. ostatni z serii turbo
zespołów o mocy 125 MW 
zbudowano na stalowym 
fundamencie. Trzeba było 
sprawdzić jego zachowanie 
się. Należało również usu
nąć zauważone w trakcie 
prób znaczne drgania na 
wale turbiny. W Turowie 
trzeba było też wymienić 
niektóre z urządzeń bloku.

W elektrowni szczytowo- 
pompowej w Żydowie uru
chomiono już dwa turbo
zespoły po 50 megawatów 
każdy, a przygotowuje się 
rozruch trzeciej. Pierwszy 
turbozespół przypompowy- 
wać będzie wodę do gór
nego jeziora.

Jak widać z' doświad
czeń bieżącego roku, wciąż 
jeszcze jakość niektórych 
urządzeń krajowej produk 
cji budzi zastrzeżenia. Do
tyczy to zwłaszcza elemen
tów maszyn z fabryk 
MPM. Natomiast widoczny

jest postęp w organizacji 
całego procesu inwestycyj
nego. Wyciągając z tego 
wnioski na przyszłość, spo 
dziewać się należy podjęcia 
szeregu przedsięwzięć, ma
jących na celu podniesienie 
jakości i niezawodności 
turbozespołów. Jest to tym 
ważniejsze, że przecież w 
latach 1971—1975 budować 
będziemy kilka nowych po 
tężnych elektrowni, m. in. 
w Kozienicach, Dolnej 
Odrze, Rybnickim Okręgu 
Węglowym.

teczna jest w stosunku do 
potrzeb liczba miejsc w 
wyższych szkołach rolni
czych, a dwa — absolwen
ci wyższych szkół rolni
czych nagminnie uciekają 
do wyuczonego zawodu lub 
lokują się w instytucjach, 
nie mających bezpośrednie 
go związku z produkcją 
rolną.

Wkraczamy w okres in
tensyfikacji rolnictwa, wy 
magający lepszej organiza
cji, nowoczesnych metod, a 
tymczasem co czwarty roi 
nik indywidualny w wieku 
25—65 lat nie ma nawet u- 
kończonej szkoły podstawo 
wej. Musimy przede wszyst 
kim stawiać na młodzież i 
znaleźć takie formy kształ
cenia i takie bodźce, które 
by zachęcały ją do nauki 
w szkołach rolniczych, a 
po ukończeniu ich do po
zostawania w zawodzie, 
którego się nauczyła.

NIE TYLKO SZKOŁA

tf® ZKOŁA, jakkolwiek 
jest podstawową for

*®^mą zdobywania i uzu 
pełnienia wiedzy, nie jest 
jednak jedyną. Rolę przy
słowiowego kagańca oświa 
ty spełnia tu również li
teratura rolnicza, której 
głównym producentem jest 
Państwowe Wydawnictwo 
Rolnicze i Leśne, dystry
butorem w miastach powia 
towych księgarnie „Domu 
Książki” (ok. 600), a na 
wsiach kluby „Ruchu”. 
PWRiL wydaje rocznie po
nad 500 tytułów. Wpraw
dzie z nawykiem sięgania 
po książkę rolniczą w śro
dowisku wiejskim nie jest 
jeszcze najlepiej, ale mło
dzież coraz częściej do niej 
już zagląda. Dużo więk
szym powodzeniem nato
miast cieszą się czasopisma 
wydawane przez PWRiL; 
spełniają one bardzo po
żyteczną rolę, często są dla 
rolnika jedynym źródłem 
fachówej informacji.

Oświata rolnicza coraz 
częściej dociera na wieś 
przez radio i telewizję. Tyl 
ko, że tak to już jest, że z 
tych źródeł wiedzy korzy
stają wprawdzie rolnicy, 
którzy i tak doceniają jej 
wartość, tym samym re
prezentują wyższy poziom. 
Ci zaś, którzy mają naj
większe braki i którym ta 
wiedza jest najpilniej po
trzebna, ciągle pozostają 
poza sferą jakiegokolwiek 
oddziaływania.

Mimo wspomnianych 
mankamentów na wsi ma
my już półtora miliona o- 
sób z ukończonym wy
kształceniem wyższym, śred 
nim i zasadnicz.ym zawo
dowym. Zwiększa się licz

ba pracowników służby roi 
nej, podnosi się ich poziom 
fachowy i ogólny. Ale 
przyszłość wymaga, żeby 
tempo tych przemian było 
szybsze.

St. ORZEŁOWSKA

*) Jeszcze w roku 1965/66 w 
SPR pobierało naukę 121 
tys. uczniów, a w br. uczy się 
niecałe 54 tysiące.

na półkach

Stanisław Frankowski — 
„Przestępstwa kierunkowe w 
teorii i praktyce” — Wydaw
nictwo Prawnicze — cena: 30 
zł.

Roman Turek — „Moja ma
ma ja i reszta” — Lu'dowa 
Spółdzielnia Wydawnicza — 
wydanie III — cena 34 zł.

Andrzej Zychowicz — „Kam
bodża w godzinie inwazji” — 
Wydawnictwo MON — seria: 
Ideologia, Polityka, Obronność
— cena: 5 zł.

Maciej Józef Kononowicz — 
„Prawą ręką za lewe ucho’7
— Wydawnictwo Łódzkie — 
cena li zł.

Ewa Ostrowska — „Gdzie wi
ną jest dużą” — Czytelnik — 
cena: 12 zł.

„Laureaci konkursów poetyc
kich” — wybór z lat 1907 — 
Iskry — cena: 30 zł.

Witold Zechenter — „Dro- 
biażdżki z przejażdżki” — Wy 
clawnictwo Literackie Kraków
— cena: 26 zł.

Jerzy Korczak — „Jak na 
niebie tak i na ziemi” — Wy
dawnictwo Poznańskie — cena: 
13 zł.

Arnold Hauser — „Filozofia 
historii sztuki” — Państwowy 
Instytut Wydawniczy — cena: 
45 zł.

Walter Scott — „Kenilworth”
— Wydawnictwo Łódzkie — 
wydanie III — cena: 45 zł.

Elżbieta Frank- Oborzyńska — 
„Słownik minimum duńsko- 
-polski i polsko-duński” — 
Wiedza Powszechna — cena: 
25 zł.

Marian Frank — „Komuni
kowanie się w praktyce przed
siębiorstwa” — Wydawnictwo 
Związkowe CRZZ — cena: 22 
zł.

Jerzy Walicki — „Wyznania 
w Polsce” — Wydawnictwo In
terpress — cena: 10 zł.

Helena Raszka — „Liczba 
pojedyncza” — wiersze — Czy
telnik — cena: 10 zł.

Stanisław Kowalewski — „Ten 
chwiejny ląd” — Państwowy 
Instytut Wydawniczy — cena- 
18 zł.

Pamiątka z zaślubin
W marcu 1945 r., w prze 

dedniu zdobycia przez I Ar 
mię WP Kołobrzegu, odby
ła się uroczystość zaślubin 
Polski z morzem. Koło
brzeskie Muzeum Oręża 
Polskiego długo szukało 
sztandaru jednostki, która 
dokonała tradycyjnego ak
tu. Dopiero ostatnio w 
miejscowości Rydułtowy na 
Śląsku, górnik Antoni 
Waller przekazał dyrekcji 
muzeum jeden ze sztanda 
rów uszyty przez Polaków 
— mieszkańców wsi Ko- 
strzewno koło Kołobrzegu 
na krótko przed zdoby
ciem miasta i wręczony 
jednostce dokonującej za
ślubin. Sztandar, a także 
inne pamiątki przekazano 
do muzeum.

•mrjinniiminp—- jgSA;:

Nowy, 6-piętrowy budynek państwowego przedsiębiorstwa pogłębiarek, holowników 
i statków ratowniczych mieści się dokładnie u wejścia do portu dalekomorskiego w Ro- 
stocku. Nowoczesna stacja pilotów wyposażona jest w urządzenia telefoniczne głośnomó- 
wiące, krótkofalówki oraz specjalne radarowe urządzenia portowe. Nawet podczas złej po
gody statki są bezpiecznie wyprowadzane na pełne morze. CAF — ADN

Tegoroczny portfel wypłat zawiera 34 mld 142 min zł

ZUS wypłaca emerytury i renty
już według nowych zasad

wynikających z reformy emerytalnej
Zakończony został w roku bieżącym ostatni etap 

realizacji postanowień ustawy sejmowej z roku 
1968, która wytyczyła nowe zasady wymiaru eme
rytur i rent. Tym samym emeryci i renciści otrzy
mali w wyniku nowych rozliczeń o 14 miliardów 
złotych więcej, które wypłacono im w okresie ko
lejnych trzech rocznych etapów 68—70. Jednocześ
nie wydatki na zaopatrzenie rokrocznie wzrastają 
i z tego powodu, że „rodzina” emerytalna szybko 
się powiększa.

,a Hj roku 1965 ZUS — 
Wm będący kasjerem pań 

stwa w tym zakresie 
— miał pod swą opieką i 
milion 787 tysięcy osób, 
pobierających zaopatrzenie 
emerytalne. W roku 1968 
liczba rencistów i emery
tów wzrosła do dwóch mi
lionów 180 tysięcy, obec
nie zaś sięga już dwóch 
milionów 341 tysięcy osób. 
Wzrost liczebny upoważ
nionych do zaopatrzenia 
rentowego pociąga za sobą 
wciąż rosnące wydatki na 
wypłaty. W roku 1965 ZUS 
przesłał swym podopiecz
nym 17 miliardów 546,6 
miliona złotych, w roku 
1968 — 25 miliardów 191 
milionów złotych, a w ro
ku bieżącym „portfel” e- 
merytalny zamyka się łą
czną kwotą 34 miliardów 
142 milionów złotych.

W wyniku reformy eme
rytalnej wzrosła wyso
kość każdej emerytury i 
renty. Przeciętna wyplata 
emerytur w bieżącym ro
ku wynosi 1487 złotych, 
gdy w grudniu 1967 roku 
wynosiła 1069 zł czyli 0 39 
procent mniej. O około 23

UŁIM. GABRIELA KOSTAMECKA
Jimmy Lamb robił pro 

pagamdę wyborczą świet
zgłosili jeszcze oficjalnie 

- swojego kandydata. A La
nie. Na osiem . miesięcy bor bynajmniej nie był tym 
pgzed wyborami sondaże zachwycony. Lubił z góry 
opinii publicznej ustaliły, wiedzieć, z kim trzeba wal
że siedemdziesiąt procent czyć. Leżało to w jego na- 
ludnosci wypowiada się za turze. Zresztą przeciwnik, 
W. G. L. Urzędujący zaś który pozostaje w cieniu! 
gubernator, który zapowie- może dysponować nowymi 
dział bliskie wycofanie się i niebezpiecznymi środka- 
z czynnego życia politycz- mi, na które, w ostatniej

chwili, trudniej jest zna
leźć skuteczny sposób.

Była jeszcze jedna spra
wa, która także mąciła do
bry humor W. G. L.,

nego, oświadczył publicz 
nie, że będzie się cieszył 
jeżeli jego następcą zosta
nie William G. Labor.

Labor miał tedy wszel
kie powody, aby być za mianowicie obawa przed
dowolony, a jednak coś go skandalem. Nie miał sobie 
gnębiło. Przyczyną tegoby- niczego szczególnego do 
li przede wszystkim jego wyrzucenia, jasne jest 
polityczni przeciwnicy — jednak, że nikt nie zgro

madzi dużej fortuny, nie 
interpretując czasami prze

demokraci, którzy także 
rzecz jasna, stawali do wy
borów rządowych, choć nie pisów w sposób wybitnie

indywidualny. Południowa 
zaś Kalifornia znana jest 
z tego, że charakterystycz
ne cechy amerykańskiego 
życia dochodzą tu do prze
sad}''. A jedną z tych cech, 
zrodzonych z purytanizmu 
jest to, że skandal może 
zrunjnować karierę czło
wieka, nawet w przypad
ku, gdy jest on w to wplą
tany w sposób choćby bar
dzo pośredni.

W odpowiedzi na na
tarczywy telefoniczny apel 
szeryfa Adamsa z Corony 
William G. Labor bynaj
mniej nie pomyślał o skan 
dalu. Przeciwnie, twarz 
rozjaśniał mu wesoły uś
miech. Fortuna Laborów 
wzięła swój początek w 
Coronie. Stał tam jeszcze 
dom rodzinny na granicy 
miasta, w otoczeniu pól po 
marańczowy&L Labor wy
jeżdżał tam niekiedy, 
by wypocząć po zno
jach miasta, albo też 
wówczas, gdy zbytnio dzia
łała mu na nerwy lśniąca 
od przepychu, ultranowo
czesna willa w Pasadenie, 
zbudowana na życzenie Ly- 
dii, drugiej jego małżonki.

Dla niego jednak samego 
dom w Coronie — to prze
de . wszystkim też wspo
mnienia z dzieciństwa. Z 
czasów dzieciństwa datowa 
ła się też znajomość z 
Frankiem M. Adamsem, 
obecnym szeryfem.

— Tak, tu Labor — ode
zwał się od razu prosto z 
mostu.

_ Po tym. kiedy upewnił 
się, że mówi z Adamsem, 
ciągnął:

— Hallo, Frankie! Co u 
ciebie słychać, stary byku? 
Mam nadzieję nie weź
miesz mi za złe. że musia
łeś pokonywać te wszystkie 
zapory, zanim skomuniko
wałeś się ze mną? Ale ro
zumiesz, przy tej całej kam 
panii wyborczej... Czemu 
zawdzięczam przyjemność, 
że do mnie dzwonisz Frań 
kie?

W słuchawce głos szeryfa 
brzmiał mniej entuzjasty
cznie.

— Fatalny pech, Bill.
Humor Williama Labora 

z miejsca został zmącony. 
Na nowo odezwał się w 
nim lę*c przed skandalem.

— Mój syn? — pytał

procent wzrosła wysokość 
renty inwalidzkiej, a mia
nowicie z 807 złotych w 
1967 roku do 1030 złotych 
w br. O ponad 32 procent 
zwiększyła się przeciętna 
kwota renty rodzinnej, 
wzrastającej z 703 złotych 
w roku 1967 do 934 złotych 
w br.

Najniższe emerytury wzro 
sły z 600 złotych w roku 
1967 do 900 złotych w tym 
roku.

Tak więc w br. realiza
cja nowej ustawy rento
wej została zakończona. W 
roku 1971 nastąpi ostatnie 
już uzupełnienie postano
wień sejmowych, jakim bę
dzie wprowadzenie dodat
ku do emerytur za ponad 
10-letni staż pracy w Pol
sce Ludowej.

WARTO chyba przy
pomnieć niektóre ze 
zmian, jakie wpro

wadziła w systemie rent i 
emerytur ustawa z roku 
1968. Przede wszystkim 
podniesiono stopę wymia
ru emerytur i rent, usta
nawiając korzystniejszą re
lację pomiędzy zarobkami 
pracowników z okresu ich

Od razu przyszedł mu na 
myśl synalek z pierwszego 
małżeństwa: Horacy T. La
bor, — T. znaczyło Teodor 
Dziwne imiona, których 
młody człowiek nie zno
sił. Udało mu się nawet 
przechrzcie — dla przyja
ciół — na Teda. Przyjaciół 
zresztą niepokojących. Ted 
zdecydowanie opowiedział 
się po stronie nowej mody 
i nr7vjaciół szukał jedynie 
wśród roznrńżniaczonych 
beatników. Ted bvł rozpie
szczany przez matkę, potem 
zaś przez ojca który nie 
miał czasu zająć sie nim. 
oochłonięty interesami i oo 
li tyką. A zajmował sie nim 
jeszcze mniej wówczas, gdy 
no raz drugi ożenił sie z 
kobietą, w dodatku nieco 
młodszą od jego syna.

— Nie, nie chodzi o Teda 
— rzekł szeryf.

— A więc o kogo? Albo 
też o co? O jakim pechu 
mówisz?

— O twojej żonie. Bill.
— O mojej żonie? A 

cóż ma wspólnego moja 
żona z szeryfem w Coro
nie?

(C. d. n.)

czynnego życia zawodowe«, 
go a wysokością zaopatrzę« 
nia rentowego. Wprowar 
dzono dodatek za staż pra
cy oraz za przynależność do 
I grupy inwalidztwa. Rozsze 
rzono warunki, uprawnia
jące do pobierania renty 
rodzinnej przez studentów 
i wdowy nieprzystosowane 
do czynnego życia zawodo
wego. i

Zarówno państwo jak or« 
ganizacje związkowe i za« 
kłady pracy nie tracą z po« 
la widzenia swego drugie
go, niemniej istotnego za« 
dania, jakim jest stworze
nie ludziom, odchodzącym 
na emeryturę życzliwej, 
przyjaznej atmosfery wich 
najtrudniejszym okresie ży
cia, w momencie, gdy trze
ba rozstać się z towarzy* 
szami,

A trzeba wiedzieć, że 
trudna dla każdego meta
morfoza z wysłużonego 
pracownika w emeryta od
bywa się w wielu środowi
skach nie bez zgrzytów. 
Jak wynika z Informacji 
gromadzonych przez ZUS 
w wiciu zakładach pracy 
nadal sprawy te, tak nie
raz bolesne, a tak bardzo 
ludzkie, traktuje się na 
marginesie działalności so
cjalnej. Spory odsetek no
wych wniosków emerytal
nych napływa z zakładów 
pracy z niekompletną do
kumentacją.

Niejednokrotnie
szwankuje informa
cja w sprawach e- 

merytalnych. Czasami zda
rza się i tak, że zakład 
pracy, mimo prawnego za
kazu, zwalnia z pracy wy
służonych, sędziwych pra
cowników zanim załat
wiony zostanie ich wnio
sek o emeryturę czy ren
tę. Pensja już się nie na
leży, a emerytury jeszcze 
nie ma. Prawda, że po za
łatwieniu wniosku ZUS 
wypłaci emeryturę także i 
za ten „pusty” okres, ale 
na wypłatę trzeba wówczas 
czekać. Tymczasem przy 
uzgodnieniu terminów roz
wiązania umowy o pracę i 
wypłaty pierwszej emery
tury — takich konflikto
wych, niedopuszczalnych 
sytuacji można uniknąć.

Zakłady pracy zobowią
zano zarządzeniem preze
sa Rady Ministrów do 
sporządzania planów prze
noszenia w stan spoczyn
ku pracowników w poszczę 
gólnycb latach. Przy właś
ciwym prowadzeniu tej 
dokumentacji nie ma miej
sca na sytuacje konflikto
we. Jednak nie zawsze li- 
s£y pracowników — kandy
datów do emerytury przy
gotowane są precyzyjnie 

Halina JAWORSKA 
(„Express Wieczorny”
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Gdańscy szklarze
nie liczą godzin pracy

spośród rozbitych sklepów
jest już czynna

Zarządzenie nr 2
PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ 

W GDAŃSKU
Do usuwania śladów chu 

ligańskich wystąpień zwią
zanych z tłuczeniem skle
powych szyb, masowo przy 
stąpili gdańscy szklarze, 
zrzeszeni w spółdzielczej 
jednostce: „Szklarz”.

Spółdzielnia „Szklarz” 
wychodząc naprzeciw pot
rzebom miasta, potrzebom 
społeczeństwa, które czeka 
pełnej normalizacji życia 
zorganizowała w śródmie
ściu Gdańska dodatkową, 
awaryjną bazę. Tutaj ścią
gnięto pracowników z war 
sztatów, które nie są prze
ciążone pracą, by móc rea
lizować, niemal na bieżąco, 
każde zgłoszenie. W dniu 
wczorajszym w sukurs gdań 
skim szklarzom przybyli 
szklarze z Pruszcza i Oli
wy. Są potrzebni, bowiem 
wielkie i ciężkie tafle wy 
magają niejednokrotnie sil 
3—4 ludzi, a ponadto duże 
go nakładu pracy. Gdań
scy szklarze pracują nie
przerwanie po 12 godzin. 
Podobnie ich dyspozycyjne 
kierownictwo.

Oszklono już m. in. bar 
mleczny „Ruczaj”, wyda
jący codziennie posiłki w 
tysiącach porcji. Wydawa
no je tam i wówczas, gdy 
warunki pracy personelu 
były szczególnie utrudnio
ne. Oszklono kolejny bar 
mleczny przy ul. Szerokiej,

sklepy: żelazny i obuwni
czy przy ul. Lawendowej 
itd. Szkli się w srv l:kim 
tempie gdańskie „Delikate 
sy”, zapowiadając zakoń
czenie prac na piątek, da
lej: „Sam” przy ul. Garn
carskiej, bar „Nowy” przy 
Wałach Jagiellońskich, 
sklep „Kobrę” przy ul. 
Rajskiej itd.

Dobre zaopatrzenie w 
materiał, którym dysponu
je spółdzielnia, wysoka 
sprawność pracowników, 
wreszcie dobrze pracują
cy własny transport spół
dzielni umożliwia „Szkla
rzowi” wykonanie prawie 
każdego zlecenia.

Gdańscy szklarze, podob 
nie jak gdańscy pracowni
cy handlu dokładają — w 
zakresie swych możliwoś
ci — wszelkich sił, by fa
sadom domów jak najszyb
ciej przywrócić normalny 
wygląd.

Na pochwałę zasługują 
również prywatne zakłady 
szklarskie, stające do dys
pozycji na każde wezwa
nie.

W pierwszej kolejności 
obsługuje się — rzecz oczy 
wista — placówki handlo
we i gastronomiczne. 
Wszelkie inne, jeśli ucier
piały podobnie, muszą za
czekać jeszcze dzień, lub 
dwa, właściwie rozumiejąc 
potrzeby chwili. (P)

Snycerska robota

Alojzy Reuter podczas rzeźbienia drzwi.
Fot. Wl. Nieżywiński

Pracownia Konserwa 
i cji Zabytków w Gdań
sku zatrudnia pracow
ników o bardzo róż
nych specjalnościach. 
Kilka dni temu odwie
dziliśmy pracownię sny 
cerstwa artystycznego. 
Pracuje tu od lat gru
pa ludzi jak Antoni To

Zakładowy
skansen

archeologiczny
W czasie budowy „fabry

ki domów” w Bydgoszczy 
natrafiono pod warstwami 
ziemi na cmentarzysko pra 
słowiańskiej ludności kul
tury łużyckiej z okresu hal 
sztackiego (650 — 400 lat 
przed naszą erą). Odsłonięto 
trzy groby popielnicowe z 
przepalonymi kośćmi ludz 
kimi, ceramiką, a także 
ozdobami z brązu.

Pomiędzy archeologami i 
budowniczymi doszło do po 
rozumienia. Odkryte cmen
tarzysko stanie się skanse
nem archeologicznym. Q- 
bejmie on obszar 1 ara i 
znajdować się będzie na... 
dziedzińcu budynku admi
nistracyjnego kombinatu.

mys, Stanisław Koniecz 
ny, Bernard Szymański, 
Alojzy Reuter... Spod 
ich rąk wyszły dzieła 
sztuki zdobiące naj
wspanialsze zabytki na 
szego miasta. To w Ra
tuszu Głównego Miasta 
w Gdańsku dzięki ich 
pracy możemy podzi- 

, wiać wspaniałe, rzeźbio , 
, ne w drzewie schody 
( spiralne, gzymsy, balu- 

stradki itd. Obecnie, na 
si specjaliści rzeźbią or 
namenty roślinne na 
drzwiach przeznaczo
nych dla sklepu z żaba 
wkami „Jaś i Małgosia’ 
w Gdańsku.

W sklepie mięsnym przy gląd. Szklarze wstawiają 
ul. Gnilnej w Gdańsku pa szyby okienne, dowieziono 
nuje ruch od samego ra- również szkło przeznaczo
na. Klienci kupują mięso, ne na lady... W hurtow- 
wędliny, drób, nieco gry- niach przygotowano po- 
maszą, dopytując się o ter trzebny towar, przewidzi"

Cysterny służą nie tyl ko do przewożenia, płynów, 
ale są używane również do przewożenia towarów 
sypkich jak mąka. Sprawne działanie transportu 
handlowego zapewnia ciągłość dostaw artykułów 
żywnościowych do placówek handlowych w trój
miaście.

min dostaw indyków na 
święta itp. Sklep ten był 
czynny prawie bez przer
wy i gdyby i nie potłuczone 
szyby i nie czerwone z zi
mna ręce sprzedawczyń — 
można by sądzić, że jest 
tu „dzień, jak co dzień”...

W sklepie „Wedla” Chle
ba już nie sprzedają. Tak 
było tylko w ub. środę. Te 
raz sprzedaje się tu nor
malnie — tylko słodycze. 
Szyby już wstawiono, u- 
suwając ostatnie ślady chu 
ligańskich wyczynów.

Obok, w „Malinowie”
klienci i personel oczekują 
właśnie na dowóz świeże
go towaru. W sklepie tym 
są wszystkie podstawowe 
jarzyny.

„Sam” przy ul. Rajskiej 
— ten niemal doszczętnie 
rozbity i zdemolowany
sklep spożywczy — już 
wczesnym popołudniem we 
środę otworzył swoje pod
woje. Załoga szybko upo
rała się z uporządkowa
niem porozbijanych słoi
ków i butelek, porozrywa
nych toreb z mąką, kaszą, 
makaronem...

„Ach, jak to dobrze, że 
sklep ten jest już otwar
ty” — wzdychają stali
klienci. Nic dziwnego. 
Sklep jest zawsze dobrze 
zaopatrzony, zyskał więc 
życzliwość kupujących.

W „Monopolu” naprzeci
wko dworca kolejowego 
szklarze śpieszą się z wsta 
wieniem brakujących szyb 
w kawiarni i w zdemolo
wanym barze. Wprawdzie, 
kawę podawano w sali 
konferencyjnej na I pię
trze, wydawano również o- 
biady, ale załoga czyni 
wszystko, by jak najnaj- 
szybciej uruchomić bar i 
kawiarnię. Przypuszczal
nie już dzisiaj będzie mo
żna w barze zjeść coś cie
płego, a kawę wypić w 
kawiarni.

Z „Delikatesów” wywie
ziono w ub. środę kilka
naście samochodów wypeł 
nionych zniszczoną żyw
nością. Cały personel pra
cuje tu, by przywrócić „De 
likatesom” ich dawny wy-

Fot. Wł. Nieżywiński

ny na zaopatrzenie świąte
czne.

W „Samie” PSS przy ul. 
Heweliusza na razie można 
kupić tylko chleb, gdyż 
wandale oraz rabusie spo
łecznego mienia tak stra
szliwie zniszczyli wszystko, 
co się znajdowało w maga 
zynie i sklepie, że trzeba

było najpierw usunąć po
rozbijane i wymieszane ze 
sobą dżemy, cukry, oliwę, 
jaja, makarony, papierosy 
i chleb. Ponadto trzeba je
szcze naprawić rozbitą in
stalację gazową i wodocią 
gową.

Z ręką na temblaku i w 
gipsie, poturbowany kiero
wnik sklepu z telewizorami 
przy ul. Rajskiej usiłuje 
wraz ze sprzedawczynią 
doprowadzić do ładu wnę
trze pomieszczenia. Straty' 
spowodowane przez kra
dzież i zniszczenie — jeśli 
plądrującym sklep nie u- 
dało się czegoś zabrać, nisz 
czono, rozbijając np. butel 
ki z winem — tylko w 
tym sklepie sięgają półtora 
miliona złotych.

Ci, którzy planowali za
kup kolorowych lampek na 
choinkę, lub innych artyku 
łów elektrycznych w skle
pie tej branży przy ul. He 
weiiusza, będą zmuszeni 
szukać ich gdzieindziej. 
Tutaj bowiem nie tyle mo 
że rozkradziono, ile znisz
czono towar. Duże, piękne 
lodówki i pralki są cięż
kie, więc niszczono je...

W tych i w wielu pozo
stałych sklepach, które roz 
bito i splądrowano, ich za
łogi i dyrekcje przedsię
biorstw handlowych uczy
nią wszystko, by ślady bar 
barzyństwa zatrzeć jak naj 
szybciej, by jak najszyb
ciej stworzyć normalne wa 
runki umożliwiające obsłu 
gę klientów, czyli nas — 
mieszkańców Gdańska.

H.

Najstarszy pracownik wśród snycerzy Antoni To- 
mys prezentuje nam „świetlik”, który będzie umiesz
czony nad drzwiami sklepu „Jaś i Małgosia”.

Fot. Wł. Nieżywiński

Czy sport pływacki znajdzie 
nowe i lepsze drogi rozwoju?

Z mieszanymi uczuciami 
słuchałem wypowiedzi u- 
czestników sobotniego spot 
kania kierownictwa Pol
skiego Związku Pływackie 
go z prasą. Zarówno pre
zes PZP Edward Samoraj, 
jak i wiceprezes Zbig
niew Cendrowski, przyzna 
li, że ostatnie lata należa
ły w działalności władz 
polskiego pływactwa do 
słabych, że popełniono 
sporo błędów, co ważniej
sze zaś brak jest praktycz 
nie jakiegoś realnego pla
nu, który prowadziłby do 
uzdrowienia sytuacji.

Czy jednak caią odpo
wiedzialnością za obecną 
sytuację sportu pływackie 
go można obciążać tylko 
władze PZP? Zdaniem za 
bierających głos w spotka
niu przedstawicieli PZP 
wina związku jest spora, 
jednak nie mniej ważny 
udział w decydowaniu o 
losach sportu pływackiego

,, Zielone”
prace w toku

Do miejskich służb, które 
w ciągu ostatnich — trud 
nych dla Gdańska dni — 
pracują z ogromnym po
święceniem należy także za 
łoga Miejskiego Przedsię
biorstwa Robót Ogrodni
czych. Już we wtorek Co
raz w nocy z wtorku na 
środę) ekipy MPRO, wzmo 
ćmione o pracowników ad
ministracyjnych dyrekcji, 
brały udział w porządko
waniu ulic: Rajskiej, He
weliusza, Podwala Staro
miejskiego, Elżbietańskiej, 
Garncarskiej, Bielańskiej 
i Podbielańskiej, zabez
pieczając przy tym zde 
molowane sklepy. Zwła
szcza kierowcy wywro
tek i wozów ciężarowych 
wykazali prawdziwie oby
watelską postawę.

Od ub. środy od prac do
raźnych przeszła załoga 
MPRO do normalnych za
jęć podejmując różne — 
zgodne z wcześniej opraco
wanym harmonogramem — 
roboty. Normalna praca od 
bywa się też we wszystkich 
gospodarstwach ogrodni
czych MPRO. (ad)

mają inne organizacje 
władze sportowe, przede 
wszystkim zaś piony spor 
towe. Poprawa może na
stąpić tylko w wyniku 
stworzenia wspólnego fron 
tu wszystkich zaintereso
wanych w rozwoju pływa
nia.

Tak więc konieczne jest
— zdaniem działaczy PZP
— zwołanie w najbliższym 
czasie narady z udziałem 
tych wszystkich, którzy 
mają wpływ na rozwój 
pływania. Chodzi tu o o- 
pracowanie generalnej kon 
cepcji sportu pływackiego 
w naszym kraju, a następ
nie jej planową realiza
cję.

Przedstawiciele PZP 
stwierdzili, że krytyka pra 
sowa bardzo pomogła dzia 
łączom związku w zrozu
mieniu popełnionych błę
dów.

W czasie spotkania za
bierając głos przed
stawiciele prasy, szcze
gólnie zaś telewizji, zwró
cili uwagę na popełniane 
w pracy związku poważne 
błędy wychowawcze oraz 
na niedostatki poziomu 
związkowej kadry szkole
niowej.

R. STANOWSKI

Wojewódzki Zarząd Kin za
wiadamia, że kina trójmiasta 
są nieczynne — do odwołania.

LOKALNE
12.30 Muzyka, 13.00 Tygodnik 

Wiejski, 13.25 Porady Agro- 
ehemu, 13.30 Bydgoscy mądry 
galiści, 16.05 Radioreklama — 
Gdańsk, 16.15 Gdański maga
zyn gospodarczy, 16.35 Muzy
ka dalekich mórz, 17.00 Prze
gląd aktualności Wybrzeża, 
17.15 Sprawy do załatwienia,
17.25 Szczecińskie popołudnie,

PROGRAM II
9.55 Z nagrań ork. mand. 

Rozgł. Łódzkiej, 10.45 Don Ki
chot w muzyce, 14.05 Na au
tostradzie słońca — koncert 
włoskich melodii i piosenek 
15.20 Własne melodie, 15.30 
Warszawski pamiętnik muzy
czny, 19.39 Dyskusja literacka, 
20.00 Z sali Państwowej Ope
ry w Berlinie: L. van Beetho 
ven — IX Symfonia d-moll
21.25 Koncert rozrywkowy, 
22.30 Dźwiękowe wydanie mie
sięcznika „Jazz”, 23.00 Świa
towe przeboje i włoskie bel 
canto.

program i
10.05 Noc w Lizbonie, 10.25

Z DNIA 17 GRUDNIA 1970 R.

W SPRAWIE WPROWADZENIA GODZINY
MILICYJNEJ NA TERENIE MIASTA GDYNI

W dniu dzisiejszym doszło w Gdyni do użycia 
broni przeciwko żołnierzom Wojska Polskiego i Mi
licji Obywatelskiej. Są straty. Prezydium Wojewódz
kiej Rady Narodowej informując o tym, zwraca się 
do wszystkich obywateli miasta Gdyni z naglącym 
apelem o nieuczestniczenie w jakichkolwiek ulicz
nych zbiegowiskach, w jakichkolwiek zajściach.

W tej sytuacji, na podstawie art. 8 ust. 2 ustawy 
z dnia 25 lutego 1964 roku o wydawaniu przepisów 
prawnych przez Radę Narodową (Dz. U. nr 8 poz. 
47) niniejszym wprowadza się godzinę milicyjną dla 
miasta Gdyni od godziny 17 do 5 rano dnia następ
nego, aż do odwołania.

Decyzje dotyczące miasta Gdańska i Sopotu po
zostają bez zmian.

PREZYDIUM
WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ 

W GDAŃSKU

Potrzeba współpracy
okulistów z pediatrami
Jest u nas około 600 tys. 

osób cierpiących na zeza, 
który nie tylko szpeci, 
ale stanowi schorzenie 
wzroku uniemożliwiające 
wykonywanie wielu zawo
dów, prowadzenie samo
chodu itp. U osób dotknię
tych zezem funkcjonuje 
bowiem tylko jedno oko, 
tzw. prowadzące. Jak wy
kazuje praktyka, leczenie 
zeza możliwe jest jedynie 
we wczesnym dzieciństwie 
w zasadzie do lat 7 przy
nosząc na ogół stosunkowo 
niewielkie rezultaty. Pod
jęcie leczenia późniejsze
go daje szansę tylko przej 
ciowej poprawy. Operacja 
zaś w wieku dojrzałym 
ma wyłącznie znaczenie 
kosmetyczne, nie popra
wiając wzroku w najmniej 
szym stopniu.

W tej sytuacji na uwagę 
zasługują wyniki doświad
czeń kierownika Woje
wódzkiej Przychodni Oku
listycznej w Opolu dr Ser
giusza Karpowicza. Udo
wodnił on możliwość zapo 
biegania powstawaniu ze
za, poprzez stosowanie 
profilaktycznych szkieł ko 
rekcyjnych u dzieci już w 
wieku od 7 do 12 miesię
cy. Spośród 2 tys. prze
badanych przez dr Karpo
wicza dzieci zdradzają
cych anomalie wzroku, 80 
proc. uratowanych zostało 
od zeza dzięki szkłom ko
rekcyjnym.

Skuteczność tej metody 
potwierdziły doświadcze
nia osiągane zarówno 
przez innych lekarzy w 
kraju, jak i za granicą, 
m. in. w CSRS, ZSRR i na 
Węgrzech. Dr Karpowicz 
stale otrzymuje listy z róż 
nych krajów z pytaniami 
o szczegóły doświadczeń 
prowadzonych przez niego 
w okresie “10 lat. Praktycz
ną wartość metody profi
laktycznej ilustruje fakt 
wprowadzenia jej w br. 
w CSRS.

Dr Karpowicz przeszko
lił już ok. 40 specjalistów

mogących zajmować się 
zapobieganiem powstawa
nia zeza. Podjęli oni pracę 
w przychodniach powia
towych woj. opolskiego, 
Wydaje się, iż zanim me
toda ta zostanie w całym 
kraju upowszechniona, już 
obecnie można by wpro
wadzić ją w wojewódz
twach, gdzie jest liczna 
kadra okulistów. Przeszko 
lenie w oftalmopedii — 
tak bowiem nazywa się 
ta specjalność — nie na
stręcza trudności. Warto 
też podkreślić, iż szkła ko
rekcyjne potrzebne w ak
cji profilaktycznej, nie róż 
nią się od normalnych 
szkieł stosowanych przy 
innych anomaliach wzro
ku. Zorganizowanie lecze
nia profilaktycznego jest 
więc kwestią poczynań or 
ganizacyjnych, a m. in. 
nawiązania współpracy o- 
kulistów z pediatrami.

Sukces gdyńskiego 
„Chełmka”

Mieszkańcy Gdyni do
brze znają firmowy sklep 
„Chełmka” przy ul. Świę
tojańskiej w Gdyni. Uzna
nie kupujących od lat żdo 
bywa zarówno dobre za
opatrzenie sklepu, jak i 
sprawność oraz życzliwość 
obsługi.

Ten wzorowy sklep o- 
siągnął w tych dniach no
wy sukces. W dniu 10 gru 
dnia jego załoga wykonała 
roczny plan obrotów, w 
wysokości 18 511 tys. zł. 
Ogółem zaopatrzono w 
tym czasie w obuwie 74 120 
mieszkańców Gdyni.

J. O.

Koncert rozrywkowy z na
grań orkiestry i zespołu wo
kalnego PR i TV, 10.50 Pol
skie tańce ludowe, 11.20 De
dykujemy drugiej zmianie
13.20 Swojskie melodie gra 
zesp. akord. T. Wesołowskie
go, 13.40 Melodie i rytmy dla 
wszystkich, 14.20 Francuska 
muzyka operowa, 15.05 Godzi
na dla dziewcząt i chłopców, 
16.30 Popołudnie z młodością
19.20 Motto sprawy, 19.30 Kon
cert życzeń, 20.25 Muzyczne 
pocztówki ze Zw. Radź.*1 i 
Czechosłowacji, 21,30 Zespó’ 
.Dziewiątka”, 22.00 Magazyn 
-tudencki.

PROGRAM III 
DZIEŃ SZCZECINA

NA ANTENIE
9.10 Ocean piosenki — przed 

mikrofonem III oficer Mary 
narki Handlowej Adrian Po- 
zarzycki, 13.00 Na szczeciń
skiej antenie — wydanie spe
cjalne, 15.00 Wizyta pułkow
nika. 15.20 Big-beat w krai
nie tysiąca jezior, 15.30 Spot
kanie z zespołem Blondnyn 
Pig. 17.40 To właśnie.. Fama! 
18.15 Rozśpiewana Łotwa, 20.00 
Gdy gramofon tubę miał 
20.45 Gra zespól Jerzego Wil 
ka, 22.08 Gwiazda siedmiu wie 
czorów — The Baohelord. 
23.00 Liryki Kazimiery Iłłako- 
wiczówny, 23.05 Tylko dla me 
lomanów.

9.00 Wielkie burze — film z 
serii: Szczęście małżeńskie,
9.25 Anioł błogosławionej 
śmierci — film fab. prod, cze
chosłowackiej (od 16 lat), 16.30 
Dziennik TV, 16.40 Dla dzieci: 
Pan Półka i spółka, 17.35 Nie 
tylko dla pań, 18.00 Za kierów 
nicą, 18.30 Gramy o telewizor 
- teleturniej, 18.50 PRc , 
FILMOWY — LOKALNY 1o.‘>0 
Dobranoc, 19.30 Dziennik TV,- 
20.05 Wielkie burze — film z 
serii: Szczęście małżeńskie,
20.30 Kraj — tygodnik społe- 
łeczno-polityczny, 21.10 Teatr 
TV:''Edmund Rostand — Cy
rano De Bergerac, 23.00 Dzień 
nik TV.

PROGRAM OŚWIATOWY
10.55 Dla szkół: kl. VII Wy

chowanie obywatelskie — Wzo 
rowy ekspedient. 15.20 i 23.20 
Politechnika TV: Geometria
wykreślna — Wieiościany — 
cz. II. Wykładowca: doc. dr 
Zbigniew Dziegielewski (z 
Gdańska) 15.5 5i 23.55 Poli
technika TV: Geometria wy
kreślna — Wieiościany — cz. 
III. Wykł. doc. dr Zbigniew 
Dzięgielewski (z Gdańska),


